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Wiadomości zagraniczne.
A . u  s t  r y a.

Z  W i e d n i a  dnia 8- Sierpnia.
C esa rz ,  który dla lekkiego rum atyzm u dwa 

dni w W en ecy i  w pokoiu p rzep ęd z i ł ,  dnia  
38* Lipca miał s ię  znow u dobrze.

IN'. N . C esarstw o  sp o d z iew a n i są. z pow ro­
tem około d. 23, m. b. w L u x e n b u rg u ,  gdzie 
zabawiwszy do pierwszych dn i W rześn ia  uda 
dzą się do zamku Schłosshof pod Preszbur-  
gtem i tam mieszkać b ęd ą  aż do otwarcia sey- 
m u W ęgierskiego. — J O .  X iążę M etternicli 
spuszcza dnia 15. m. b. I s c h e l , i stanie tu kil­
koma dniam i późniey. — D nia  3. m. b, od­
był się tu solenny pogrzeb  zm arłego tu a do­
mowi Burbonów wielce zasłużonego  Król, 
Neapolitanskiego Posła  Xiąźęcia Ruffo. M ia­
n ow ał on X ią ięc ia M etternich  exekutorem te- 
t tam en tu  swego.

Dwa bataliony półku L ich tens te ina  prze- 
ełiodziiy d. a i ,  j  aą, L ip ca  p rzez  F lo reacyą ,

Sztab główny przedstawiony był W . X iążę-  
ciu. T rzec i  batalion oczekiwany iest dnia 
26. m. b.

P o d  nap isem : „ Z  W ie d n ia  dnia 30. Lipca,, 
zawiera JJostizegacz Austryaeiii t co nas tępu ie ;  
„ Je d n a  z Gazet F rancuskich  udzieliła nam niel 
dawno recepty, którey^ używa Konstytucyonista, 
gdy swego przeciwnika uniknąć n ie  u m ie :  
„ W e ź c ie  śmiało kilka poiedyńczych  słów z te- 
x tó w , które wam dokuczaią , porozdzieraycie  
ooych związek; ułóżcie ie  tak, iżby przeci­
wnicy wasi okazali się n iewiadom ym i lub g łu ­
p c a m i; m ieszaniny -waszą zaprawcie dowci­
pkowaniem i prostactwem 5 1 leszcze zupe łn ie  
ciepłą  poczęstuycie waszych godnych  przyia- 
c ió ł; a z zachwyceniem  będą ią pożerać. Ra­
da ta dobrą iest nawłaściwiey tylko w  d o m o ­
wych woynach, które dziennikarze stronnictw 
liberalnych ściągaią n as ieb ie  p rzezpopęd liw e  
potwarze i w iaro łom ne oszpecanie  wszystkich 
środków swego R z ą d u ;  atoli taż rada w co­
dziennych  ich dyatrybach znayduie  także za­
stosowania przeciwko obcym Monarchom i
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M inis trom ; Jednakże z tą różnicy, źefakta wy­
rab iane  w ich n iegodziw ych  laboratoryach nie 
są przekształcone i przekręcone, lecz po wię- 
kszey części muszą być zupełn ie  zmyślan?. 
Sami tworzą sobie materyą, z którey przygo­
towują swe iadowite d ek lam acje  przeciwko 
wszystkiemu, co s ię ieszcze  mogło w umysłach 
i  uczuciach ludów opierać burzy czasu. Z  ro ­
zmaitych uderzających przykładów okazaliśmy 
n iedaw no, iak apostołowie kłamstwa rzuciwszy 
um yśln ie  w świat pierwszy fałsz i wywodząc 
rzecz  z tey własney podstawy, i iakoby na sta­
łym  i pewnym  gruncie  oparc i ,  wyciągaią do­
p ie ro  wykłady z wykładów i z fałszywych w n io ­
sków fałszywe wnioski. M niey ich obchodzi, 
że  tak wystroiona budowa w kilka tygodni wa­
li się wraz z pierwszym kam ien iem  węgiel­
nym . Z am iar ich osiągnięty ; iad nieufności 
i l i ieukontentowania  pozostaje w umysłach ła­
tw o w ie rn y ch ;  a prawda obiawia się, iak to sa­
mi dobrze wiedzą, prawie tym tyłko, którzy i 
bez  tego byli iuź uzbroieni n iepokonanem  n ie ­
dowiarstwem przeciwko iey nieprzyiaciołom . 
JKonstytucyońista (tylko naynowsze num era  te ­
goż mamy przed sobą) dał nam znow u n ieda­
w no dwa podobne  przykłady, z których ieden , 
gdyby fikcya do uw iedzenia  ostatniego głupca 
w  M edyolan ie  n ie  była za nadto niezgrabną, 
rzuciłby  wątpliwe światło na pamiątkę męża 
zas łużonego , zawcześnie Państwu Austrya- 
ckiem u wydartego i zarówno od współobywa- 
teli, iak obcych wielce szacowanego, — d ru ­
gi przykład nie  zasługuie na w zm iankę , tylko 
iako dow ód , źe bayki, chociaż bez żadnego 
związku, 6koro n ieprzy iaźnego znaczenia , n ie  
bywaią pogardzanem i przez tych światłych po­
lityków. — Obadwa artykuły takiego są rodza- 
iu, że każde form alne  onych  zbicie byłoby u- 
tratą czasu; noszą  one  cechą  swo/ego źrzódła. 
P ie rw szy  artykuł korrespondencyi z M edyo-  
la n u ,  poczyna dob rą  w iadom ością , źe G en e ­
ra ł  Strassoldo pow róc iłzsw oiey  wyprawy prze­
ciwko Pawii, i daley tak m ów i: „„R ap tow na
śmierć G enerała  B ubny sprawiła żal w m ie­
szkańcach L o m b ard y i ,  chociaż iego dawnego 
6urowego i przykrego postępowania n ie  mogą 
zapom nieć , ~) P rz e z  długi swóy pobyt we

*) Jeśli przez to rozum iane są działania w oienne, przez 
które G enerał B ubna w kilka dni położył kam ee

W łoszech  pozna ł  charakter n a ro d u ,  Jego źą. 
dze i potrzebne środki do w ykorzenienia  wszel­
kich zarodów prawego nieukontentowania. 
Przypomną sobie czytelnicy *) iż na kilka dni 
przed przyiażdern Cesarza do M edyolanu  Ge­
n era ł  ten ogłosił u lepszen ia ; krok, k tó ry ,  iak 
mówią, s ta łs ięp rzy czy n ą  osobistych dlań nie­
przyjem ności.  W  roku zeszłym da łta iem n e  1 
z lecenie  kilku m ężom  wysokiego znaczenia, [ 
ułożyć plan do konstyłucyi królestwa Lombar- 
d z k o -  W e n e c k ie g o ;  G enera ł  ten przełożył 
sam niektóre o d m iany ,  lecz fundamentalne 
rysy pochwalił. Konstytucya ta wprawiłaby 
była Królestwo w to samo położenie  przeciw­
ko D w orow i W ied eń sk iem u , w iakim było w 
roku 1814 przeciwko F rancy i  i t. d.“ “  A rty­
kuł ten kończą osobiste obelg i,  iakichby się 
w dawnieyszych i lepszych czasach zaledwie 
bez im ienny  potwarca za pom ocą potaietnney 
drukarni dopuścił, a iakie dzisiay zd a iąs ięs ta -  
nowić uprzywilejowaną korzyść wolności d ru ­
ku, i które, iak wiele innego, tę smutną stwier- 
dzaią p raw dę , źe postępy fałszywey cywiliza- 
cyi n ie  są m czem  innern , tyłko istotnńm po­
w rotem  do nieobyczayności, dzikości i barba­
rzyństwa. Zabawnieyszym  ieszcze iest w na­
stępującym n u m erze  tegoż samego dziennika 5 
list w iarygodnego korrespondem a z Napoił tJl 
R om ania z dnia 13. M aia : „„N ied aw n o  zawi­
n ę ła  Austryacka eskadra do tuteyszego portu, 
z łożona  z okrętu liniowego, korwety i rożnych 
m ałych okrętów. N ie  uwierzysz W  Pan, iakie 
wrażenie sprawić musiał widok bandery  mo­
carstwa, które się n igdy  n ie  okazywało bardzo

. rew olucyi P iem onckiey , L om bardyą zachował Gd 
dobrodzieystw  przyrzekanych iey od sprawców re- 
w o lu ey i, i silnie sie przyłożył do spokoyności we 
W łoszech — tedy nic na  iego obrony przywieść 
nie m ożna; zbrodni tey nie przebaczy mu pewnie 
stronn ictw o , które w- powszechne™ zaburzeniu u- 
waźa zbawienie świata. Zresztą postępowanie su­
row e i przykre (ieśii bezpieczeństwo Państw a nie 
.czyniło ie nieodzowne™ ) dla instrukcyż iego Rzą­
du tak właśnie było obce, iak iego szlachetnemu
i ludzkiemu charakterowi. O d  tego oskarżenia u- 
w olni go zapewnie iednomyślnie caiy kray-, w  k,tó- > 
rym  węiąż szereg lat spraw ow ał pierwsze w oysko- 
w e urzędy tak  z roztropnością, iak i um iarkow a­
niem . Frzyp, Dostrz. Austr,

*) M ianowicie z daw nych doniesień dobrze zawiado­
m ionych k o re sp o n d en tó w  £onstytucyonisty ! !

Przyp , Dostrz. Austr,
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przy ia zn e m  za św iętą sp raw ę  H e l l e n ó w .  P a n  
A c c u r i j  ( Dc*»’ć d z c i  t ś y  s s k s d r y ,  w y s ła ł  d n ia  
nas tępuiącego  O ficera do K o ry n tu ,  i r o z e ­
szła się  wieść, źe  p o ie d z ie  aż do  A th e n  (!), 
gdz ie  ze s trony  R z ą d u  sw oiego  ma w aż n e  do  
wykonania  z lec en ie .  —  N a tu ra ln ie  każdy by ł 
ciekawy d o w ied z ie ć  s ię  o  n o w ey  d y p lo m a ty -  
czney  ta iem nicy .  O fice row ie  A u s try ac cy ,  
w szędzie d o b rz e  p rzy i in o w an i ,  n ie  okazali t r u ­
dnośc i w zasp o k o ie n iu  c iekaw ości G re k ó w ;  i 
ieśli to ,  co m i dw ó ch  z tychże O fice rów  m ó ­
w iło ,  iest p r a w d ą ,  tedy  zda ie  s ię ,  że m ięd zy  
R o ssy ą  i A u s t r y ą  są w ro b o c ie  uk łady  dla za ­
p ro w a d ze n ia  u nas  R z ą d u  M o n a rc h ic z n e g o  i 
o g łoszen ia  K ró le m  G recy i Syna by łego  K róla  
S zw ed z k ieg o .“ “  T r u d n o  w ie rz y ć ,  aby  sam i 
R e d a k to ro w ie ,  iakkolw iek  n ie w ia d o m i  p ra ­
w d z iw ego  s tanu  rze czy  w G r e c y i , m ogli  dać 
w ia rę  tak w ielk iey  baśn i.  A to l i  m o ż e  ona  p o ­
służyć za wstęp do n o w y c h  w y b u ch ó w  p rze c i ­
wko R z ą d o m  E u ro p e y sk im ,  a m ia n o w ic ie  p rz e ­
ciwko A us try ac k iem u .  Z a ra z  n a s tę p n e g o  dn ia  
(K o n s ty tu cy o n is ta  z d n ia  16. L ip c a )  w yszed ł  
z łośl iw y i w w iększym  n ie ró w n ie  s to p n iu  n i e ­
d o rz e c z n y  a r ty k u ł ,  zaw iera iący  n ie iako  p rz e ­
g lą d  ró ż n y c h  X iążąt ,  k tó r y m — n ie  p rz e z  G re ­
k ó w ,  choc iaż  m ię d zy  tym i w idz im is ię  K róla 
K o n s ty tu c y jn e g o  , iak w ia d o m o ,  od  kilku lat 
m a  l icznych  s tronn ików  —  lecz  od  t e g o ,  lub 
o w eg o  D w o ru  E u ro p e y sk ie g o  m ia ła  być  k o ro ­
n a  p rz e z n a c z o n ą !  —  O to ż  to są d z ie io p isa rze  
n a s z e g o  c z a s u !“

N i e m c y .
Z  n a d  M e n u  d n ia  u ,  S ie rpn ia .

D n i a  9. m . b. p rz y b y ł  X ią ź ę  W e l l i n g to n  do 
K o lo n i i ,  a n az a iu t rz  u d a ł  s ię  w  dalszą  d ro g ę  
do  K o b len c .

Z  H a n o w e r u  d. 12. S ie rp n ia .
X iąźę  Biskup H i ld e s h e im s k i i  P a d e rb o rn s k i ,  

F ra n c isz e k  E g o n ,  B a ro n  F i i r s t e n b e r g ,  u m a r ł  
w czo ray  w  H i l d e s h e i m ,  p rze ży w szy  la t 88*

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e l l i  d n ia  10. S ie rp n ia .

N eapo li tańsk i  G e n e ra ł  P e p e ,  k tó ry  tu  m ie ­
szka o d  n ie iak iego  cz asu ,  n ie o d z n a c z a  się  
n k z e m ,  iak tylko ro s t ro p n e m  p o s tę p o w a n ie m ,  
N ie m ie w a  n ik o g o  u  s i e b ie ,  u n ik a  wsze lk ich  
towarzystw i sprawuie s ię , iak położenie iego

w y m a g a .  J e s t  to nay lep sz a  o d p o w ie d ź  n a  
w ycieczk i d z ie n n ik ó w  P a ry sk ich  p rzec iw  te m u  
G e n e ra ło w i .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  d n ia  9. S ie rpn ia .

M a rg ra b ia  C le r m o n t  - T o n n e r e , M in is te r  
w o y n y ,  o b ie ż d ź a  obóz  p o d  L u n e v i l l e ,  tw ie r­
d z e  p o łn o c n e  i p o łu d n io w e  i obóz  p rzy  P i r e -  
n e ia c h .

N a  w z n ie s ie n ie  p o m n ik a  d la G e n e ra ła  P i -  
c h e g r u  od  roku  1821. n ie  ze b ra ło  s ię  w ięcey  
iak tylko 18557  F ra n k ó w .  K oszta  p o cz ty  i t. d .  
w y n o sz ą  5285 F r a n k ó w ,  a za tem  p ra w ie  trze­
cią  część z ło ż o n y c h  ofiar.

M a rg ra b ia  P u y se g u r ,  w nuk  M arsza łka  tego 
n az w isk a ,  k tó ry  s ię  w s ław ił  sw em i d z ie ła m i  
o zw ie rz ę c y m  m a g n e ty z m ie , u m a r ł  d . 1. rn .b ,

P o w ą tp ie w a ią  ie szcze o tein , co p ism a  fran ­
cuskie o p o w ia d a ią  o p e w n y m  X ią ż ę c iu  N ie ­
m ie c k im ,  iakoby  o d m ie n i ł  re l ig ią  i  w szed ł 
w  s łużbę-w oyska h iszpańsk iego .

Z a b ra n y ,  iak w iadom o , n u m e r  G ońca Frań- 
cuskiego , w k tó ry m  u m ie sz c z o n e  b y ło  w yzna­
n ie  w iary  P a n a  M o l i a r d ,  zos ta ł  r edakcy i  
zw ró co n y  i m ię d z y  czy te ln ików  ro z d a n y .

Z  M a h o ń  d o n o sz ą  p o d  d n ie m  6. L i p c a , i i  
G e n e ra ł  M in a  p o p ły n ą ł  z P ly m o u th  do  G i­
b ra l t a ru ,  aby  p ó ź n ie y  n a  cze le  po w s ta ń có w  
A m e ry k a ń sk ic h  i r e w o lu c y o n is tó w  h isz p a ń ­
sk ich  M a h o ń  o p an o w ać .

Gwiazda  z a w ie ra  w yw ód  s ło w n y K ró lew sk ic h  
K o in m is sa rz y ,  B a ro n a  d e  la B o u i l l e r i e ,  H r a ­
b i  B e ra n g e r  i P P .  C o r n e t -D T n c o u r i  i H o u s e ł ,  
k tó rzy  w y z n a c z e n i  byli  do  ro z t rzą śn ie n ia  sta­
n u  za m iany  r e n t ,  d n ia  7. m .  b. w  p o łu d n ie  
cz y n n o ść  tę ro z p o c z ę l i ,a  w c z o ra y o  g o d z in ie  3 
r a n n e y  za m k n ę li .  P o d łu g  tego r a p o r tu  p rz y ­
sz ło  do  is to tney  z a m ia n y  17,700,892 Franków * 
P o d a n o  do z a m ia n y  377,084 F r a n k ó w , k tóra  
ie szcze  n ie  iest u sk u te cz n io n ą .  D a le y  one-,  
gday  i w czoray  (a  za tem  w g o d z in a c h  od  p ó ł ­
n o c y  do g o d z in y  3 r a n n e y )  o z n a y m io n o  ie­
szcze  do z a m ia n y  s u m m ę  12,610,292 F ra n k ó w .  
A  tak og ó ł  z a m ie n io n y c h  re n t  w ynosić  będz ie  
30j6&8>268 F ra n k ó w ,  —  P r o to k ó ł  te n  —  uw a­
ża D z ie n n ik  R o z p ra w  —  usp raw ied liw ia  zu ­
p e łn ie  to ,  cośm y p rze p o w ied z ie l i .  W id z im y  
z t ą d , iż  18 m il l ionów  77,976 F r a n k ó w  zosta ło  
rzeczyw iście zam ienionych, i i e  12 millio*
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iiów 610,292 F ra n k ó w  p o d a n o  do  za m ia n y ,  
lecz  iak w ie le  lub  iak  m a ło  z n ic h  p r z y id z i e d o
r e a l i z a ć y i P

VV kilku kośc io łach  d e p a r ta m e n tó w  p o łu ­
d n io w y c h  sk ra d z io n o  g w a łto w n y m  sp o so b e m  
św ię te  n a c z y n ia ,  a „ sp ra w c y  te g o  święto,- 
k radz tw a  — iak D z ie n n ik  Parysk i p isze  —■ nie-  
są Jeszcze w y ś l e d z e n i ^

P isz ą  z K adyxu  p o d  d n ie m  19. L i p c a :  G e ­
n e r a ł  A i m  e r  ich z w ie d z a  w szystk ie  o k o liczne  
m iasta  i w s ie  i m u sz tru ie  o ch o tn ik ó w  rojali-  
s to sk ich ,  aby  ich  za ch ę ca ć  do  p rze s trzeg a n ia  
ie g o  zasad.

Gwiazda  p o w ia d a :  iż n ac ze ln ic y  g reccy  za ­
ra ż e n i  l ib e r a l i z m e m ,  o d rzu c a ją  u p o rcz y w ie  
p ro p o z y c y e  m ocars tw  E u ro p e y sk ic h  i to r o ­
dz i  ich  n ie z g o d y ,  ic h  n ie szczęśc ie  i  p o w o ­
d z e n ie  Ib ra h ira a .

Król. Sycyliański G e n e ra ln y  K o n su l  w G i­
b ra l ta rze  d o n ió s ł  sw o ie m u  rządow i p o d  d. 20. 
C z e r w c a , iż w M a rokańsk im  wszystkie wiktu­
ały p o d r o ż a ł y , iz  la n e g a  pszenicy' p rz e d a ie  
s tą  po  3 j  p ia s t r a ,  źe  po la  p rz e z  w o y n ę  d o m o ­
w ą zostały  sp u s to szo n e  i że na  ten  rok  a n i  s ią  
sp o d z iew a ć  sp rz ą ta  p szen icy .

B iega  po g ło sk a ,  i i  P a n  V i l le Je  p rz e y d z ie  
d o  M in is te rs tw a  sp raw  zag ran ic zn y c h .

DiarJo di R o m a  o p o w ia d a ,  iz p e w ie n  m ło ­
d y  g re c z y n  p rz e s z e d ł  do  obozu  tu reck iego  i 
z b i s u rm a n i ł  s ię ,  i że  p o te m  dw ay  iego  bracia  
zak rad li  s ię  c ich a cz em  do  o b o z u  n ie p r z y ja ­
c ie lsk iego  i tak iego iako też sa m eg o  R e szy d a  
B a sz ą  sz ty le tam i zakłuii .

I i  i 5 z  p  a n i a.
Z  M a d r y t u  d n ia  28- L ip c a .

N a  w czorayszey  radz ie  M in is tró w  w n ies io ­
n o  rzecz  ̂ wzglądem  z a c iąg n ie n ia  70,000 ludz i;  
a ze  M in is te r  f inansów  zw róc i ł  uw agą  n a  w y­
p r ó ż n io n e  k a s s y , p r o p o n o w a n o  wiąc nadzw y- 
Czayną k o n try b u c y ą  100 in i l l io n ó w  R e a ló w  
(20 m il l io n ó w  F r a n k ó w ) ,  k tóraby  z w łasności 
z iem sk iey  m ia ła  b y ć ś c ią g n io n ą .  G dy  zaś P an  
Z e a  n a le g a ł  o t o ,  a ż eb y  poda tek  te n  ro z c ią ­
g n ą ć  i do w łasności z iem sk iey  kośc io łów  i kla­
s z to ró w ,  k tóra  p rze sz ło  trzec ią  cząść całey 
te y  w łasności w y n o s i ,  d a n o  w szys tk iem u  p o -  
kóy .

G e n e r a ł  B e z ie r e s  o d e b r a ł  ro z k a z ,  ażeby  
w y ie c h a ł  z M a d ry tu  do  W a ie n c y i  i b y ł  tam 
n a  z a w o ła n iu .

Pleban Merino został aresztowany.
r , f lemr J 7 y  c M o d n y  w ieczór,  k tó rysm y wezts- 

ay  m ie l i  p o  d łu g ic h  u p a ła c h ,  sp ro w ad z i ł  
m n o s tw o  lu d u  na p la c  S. A n n y ,  za ło ż o n y  
p rz e z  by łego  K róla  Józefa .  Każdy p rzecha-  
o z a ł  s ią  s p o k o y n ie ,  gd y za je d n y m  razem  p o ­
k aza ła  s ię  g ro m ad a  k ró lew skich  o c h o tn ik ó w  i
ł l i i r  Z-a r Cy0 1 s ,§.sz ab la m iro z p  ędz iła ,  wo. 
ł a i ą c n a  n i c h :  W y  lesteście czarn i (aegros)!  

VViesc o w kroczen iu  św ieżego  woyska fran- 
f m l T  £,<1 na  z u p e łn ie  p rzec iw ną ,

. > 4® ca łe  woysko f rancusk ie  w yidz ie  
z  k r a i u , m e w y ią c z a ią c  naw e t  K a d y x u  i Bar­

i i 1 ż^ y Iko, d Y V zw a y carskie p ° lki ,n a-ią  ciągle odb y w ać  s łu ż b ą  p rzy  K ró lu .  Chcą. 
w ie d z ie ć ,  i z  g a b in e t  angielski m o c n o  nalega ,

B w a v T  f? nC^ kie w y s ^ o  z H is z p a n i i .  
D w a y  s-a izy  dow odzcy  w oyska w ia ry ,  T r a -  

p is ta  1 G e n e r a ł  Santos L a d r o n ,  m ie l i  z ro b ić  
w d o ln e y  A r a g o n n  pow stan ie  n a  korzyść  
s t ronn ic tw a  p o d  nazw isk iem  K aro lis tów . (Kon- 
s ty tucyon is ta ) .  1

d r id ° f b tvVdCr T . A lkad  M ad T tu = Pan  Lama- d n d ,  był dotychczas w lednym  klasztorze na
p r o w m c y ,  zam knię ty .  Z a k o n n ic y  ta m e c z n i  
n ie c n c ą c m u  d luzey  daw ać ieść, odes ła l i  go  do 
IV a d r y t u , zkąd  Został w y g n an y  d o  T o r r e  L a ­
g u n a  1 o d d a n y  p o d  d o z ó r  P lebana . '

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  dnia: 20. L ipca..

G aze ta  d w o rsk a  zaw iera  o b sz e rn y  ar tyku ł 
w  k tó rym  wystawia d aw n ie y sz e  s tosunk i B ra ­
z e n ,  wylicza z b a w ie n n e  u rz ą d z e n ia  K ró la  i 
sw o b o d y  k tóre  te m u  pańs tw u  z a p ew n ił ,  a któ. 
ry  te rm  kończy  s tą  s ło w y :  „ O d m a lo w a w s z y  
p ow yższy  o b r a z  w szys tk iego , co z a s z ło ,  n i e  
o d  rze czy  b ęd z ie  , w sp o m n ie ć  o r ó ż n ic y  m ie! 
d zy  p o w o d a m i 1 zasadam i o d e rw a n ia  B raz y l i i  
a p o ło ż e n ie m  rze czy  w osadach h iszpańsk ich ,  
k tó ry m  n ie r o z s ą d n ie ,  d la  po d o b ie ń s tw a  ś ro d ­
k ó w ,  k tó re  w szędzie  do  z a p a len ia  rew o lu c y i  
s łu ż y ły  c h c ia n o  n ad a ć  le d n o  i to sam o ź ró d ło .
S n7 inż nCV niCZaW za r z i d  B raz y l i i  o d d t
w n a iuż  b y ły  u p o s a d m o n e  p rz e z  p raw eg o  M o-  
n a rc h ę ,  n im  o na  p rzec iw  n ie m u  pow stała ,  i to 
p o w s ta n ie  n ie  m ia ło  za  cel,  w ym usić  n a  K ró lu  
laką łaską lu b  laki p rz y w ile y ,  k tó reg o b y  iuż  
k ray  ten  z  szczod rob liw ośc i  tego  d o f t o y n e j o  
M onarchy m eposw dał. L udy Brazylii n iep§0
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t raf i ł yby n i c  o d p o w i e d z i e ć ,  g d y b y  i ch  za p y t a ­
l i©,  laką. Kró l  J a n  V I .  d a ł  im  p r z c z y n ę  d o  z a ­
ża l e ń ,  p r zez  k t ó r eb y  d a w n i e y s z a  i c h s z c z e r o ś ó  
s t a ła  m u  się o b c ą  ? K ł a d ą c  z ó b o p o l n e  p o w i n ­
nośc i  L u d ó w  i i ch  M o n a r c h ó w  na  s z a l ę  s p r a ­
w i ed l i wo śc i ,  z n a y d z i e m y ź  iaki  k o d t x  p r a w a ,  
k tó r yby  n i e z a s ł a n i a i  ^ ś w i ę c o n y c h  i n i e s k a ż o ­
n y c h  p r a w  w ł a d z t w a ,  m i a n o w i c i e  k i e d y  i a k tu 
łą czy  s i ę  z n i e m i  ł a g o d n o ś ć ,  w s p a n i a ł o m y ś l ­
ność  i d u c h  d o b r o c z y n n o ś c i ,  p r z e z  k t ó r e  K r ó l  
Śtaie s i ę  p r a w d z i w y m  p o d d a n y c h  s w o ic h  oy -  
c e m ?  J a k  s m u t n y m  i  n i e s z c z ę ś l i w y m  b y łb y  
s t an  s p o ł e c z e ń s t w a  l u d z k i e g o ,  g d y b y  św ię t a  
Umow a  m i ę d z y  l u d a m i  a i c h  u z n a n y m i  M o ­
n a r c h a m i ,  k tó r z y  s ą  s p o ł e c z e ń s t w a  t e g o  d u ­
szą ,  p o d l e g a ć  mi a ł a  d z i w a c z n e m u  lo s ó w  o b r o ­
towi  i z a w i e r u c h o m  r e w o l u c y j n y m  ? C ó ż b y  
p r z y  t ak i ch  z a s a d a c h  s t a ł o  s i ę  z  n i e w z r u s z o n o -  
ści  t r o n ó w  i z  p o k o i u  św ia t a ?  N i e p o d o b n a ,  
a ż e b y  p r z y  tak s p r a w i e d l i w y c h  i s k ł o n n y c h  d o  
p o j e d n a n i a  c h ę c i a c h ,  n i e f o r t u n n a  g w ia zd a ,  
k tór a  sw óy  z g u b n y  w p ł y w  n a  r o d z i n n e  z w ią z ­
ki  P o r t u g a l i i  i  B razy l i i  w y w a r ł a ,  d ł u g o i e s z c z e  
p o zo s t a ć  m o g ł a  n a  h o r y z o n c i e .  S p o d z i e w a ć  
' się  n a l e ż y ,  i ż  o tw a r t e  i s z c z e r e  d o w o d y  d o ­
b r o c i  i p r z y w i ą z a n i a ,  k tó r e  Kró l  J m ć  d a ł  B ra ­
zyl i i ,  w z m o c n i o n e  d z i e l n i e y s z y m  i e s zc z e  g ł o ­
s e m  w szy s t k i e go  t e g o ,  co  w ę z ł y  p r z y r o d z e ­
n i a  m a i ą  w  s o b i e  c z u ł e g o  i ś w i ę t e g o ,  z a p e ­
w n i ą  d o b r e m u  M o n a r s z e  r az  i e s zc z e  d a ń  u -  
c z u ć ,  k tó r y c h  o c z e k i w a ć  m a  p r a w o  o d  m i e ­
s z a ń c ó w  k r ó l e s t w a ,  k t ó r y m  tak w ie lk i ey  p r z y ­
ch y ln o ś c i  d a ł  d o w o d y .  Z a p e w n e  s z l a c h e t n o ś ć  
u m y s ł u  r ó w n i e  iak o b o w i ą z e k  w z n i e c ą  w  n i c h  
t e  u c z u c i a ,  k tó r e  n a  s z c z ę ś c i e  B r a z y l i i ,  i a k i  
n a  n a s z e , w p ł y w  m i e ć  b ę d ą . “

A  n g  l i a.
Z  L o n d y n u  d n i a  6. S i e r p n i a .

N J e m a m y  w c a l e  p e w n y c h  w i a d o m o ś c i  w p ro s t  
z  G r e c y i ;  K o m i t e t  g r e ck i  m i l c z y  z u p e ł n i e  n a  
w szy s t k i e  po g ło sk i ,  k tó r e  po cz ęś c i  t ak  s ą  s z k o ­
d l i w e  sp r a w i e  G r e k ó w ;  n i e w y d a i e  ż a d n y c h  
o d e z w  d o  n a r o d u  a n g i e l s k i e g o ,  a b y  go  r a z  i e ­
s z c z e  p o r u s z y ć  z o b o i ę t n o ś c i , z  i ak ą  s i ę  p r z y ­
g l ą d a  z da ł a  u p a d k o w i  l u d u  c h rz e ś c i a ń sk i e g o ;  
d r z y m i e  o n  so b i e  n a d  o b o w i ą z k i e m ,  k tó ry  s a m 
n a  s i e b i e  w ło ży ł ,  i my  także  z n i m  d rz y  mie r ny .

D z i e n n i k i  P e r u  z a w i e r a i ą  w y r o k  Bo i iwa ra ,  
k t ó r y m  nakazuie zaprow adzenie w  każdym D e ­

p a r t a m e n c i e  w z o r o w e y  s z k o ł y  w z a i e m n e g o  u -  
c z e n i a .  K a ż d a  p r o w i n c y a  o b o w i ą z a n a  p o s ł a ć  
p r z y n a y m r i i e y  6  d z i e c i  d o  s zko ły  d ę p a r t a r n e n -  
t o w e y ,  iżby  n o t c e  s y s t e m a  tera  ś p i e ś z n i e y  w  
ca ł e y  H z e p l t e y  z a p r o w a d z o n e m  b y ć  m o g ł o .  —  
J e d n ą  z  n a y p i e r w s z y c h  u c h w a ł  k o n g r e s s u  K o -  
l u m b i y s k i e g o  b y ł o  n a d a n i e  O s w o b o d z i c i e l o w i  
i e s z c z e  t ego  z a s z c z y t n e g o  t y t u ł u :  „ O y c i e c  i  
O c a l i c i e l  P e r u “ . —  D n i a  1 2  L u t e g o  r o z k a z a ł  
k o n g r e s :  w y b i ć  m e d a l  n a  cze ść  O s w o b o d z i -  
c i e l a  , n a  i e d n e y  s t r o n i e  z  w i z e r u n k i e m  B o i i ­
w a ra  i n a p i s e m :  „ S w o i e m u  O s w o b o d z i c i e l o ­
wi  S z y m o n o w i  B o l i w a r “ , a na  o d w r o t n e y  s t r o ­
n i e  z h e r b e m  H z e p l t e y  i n a p i s e m :  „ P e r u ,  o -  
c a ł o n e  p o d  A y a c u c h o  182^, “ —  P o s ą g  O s w o -  
b o d z i c i e l a  n a  k o n i u  w z n i e s i o n y  b ę d z i e  w s t o ­
l i c y ,  a  w m i a s t ac h  d e p a r t a m e n t o w y c h  w ys t a ­
w i o n e  b ę d ą  n a  p u b l i c z n y c h  ry n k a c h  k a m i e n n e  
t ab l i c e  na  cześć  i ego .  —  U c h w a l o n o  d a t e y :  
O s w o b o d z i c i e !  m a  n a z a w s z e  t y tu ł  P r e z y d e n t a  
H z e p l t e y .  —  A r m i a  o d b i e r z e  n a g r o d ę  z 2  m i l -  
l i o n ó w  D o i ł a r ó w .  —  G e n e r a ł  A n t o n i o  J o s e  
S u c r e  m a  t y t u ł :  W i e l k i  M a r s z a ł e k  A y a c u c h o .  
W s z y s c y  ż o ł n i e r z e  a r m i i  o s w o b o d z e n i a  m a i ą  
p r a w a  o b y w a te l i  K o l u m b i i .  —  O s w p b o d z i c i e i  
m o c e n  i e s r p r z e z n a c z a ć  w sze lk i e  n a g r o d y ,  
i ak i e  s t ó s o w n e m i  by ć  z n a y d u i e .  —  N a  to p o ­
se l s tw o  O s w o b o d z i c i e l  o d p i s a ł  P r e z y d e n t o w i  
n a y w y ż s z e g o  k o n g r e s s u  P e r u ,  co  n a s t ę p u i e :  
„ H o y n o ś ć  n a y w y i s z e g o  k o n g r e s s u  d l a  w o y s k a  
o s w o b o d z e n i a ,  k tó r e  w a l c zy ło  na  r ó w n i n a c h  
A y a c u c h o ,  s a m a  s i ę  p r z e w y ż s z y ł a .  M i a n o ­
w a n y  W .  M a r s z a ł k i e m  G e n e r a ł  n a c z e l n y ,  o -  
d e b r a ł  n a g r o d ę  g o d n ą  S c y p i o n ó w  i w ie lk i e g o  
l u d u .  I n n i  S z e f ow ie ,  O f i c e r o w i e  i Ż o ł n i e r z e  
z  n a y s z l a c h e t n i e y s z ą  s z c z o d r o t ą  zo s t a l i  o b d a ­
r z e n i .  K o n g r e s  o k a z a ł  s ię  g o d n y m  w y o b r a ż a ­
n i a  p o t ę ż n e g o  n a r o d u .  A l e  d o w ó d  za u fa n i a ,  
k t ó r y m  m n i e  k o n g r e s  z a szc zy c i ł ,  n i e b y ł ź e  d o ­
s t a t e c z n ą  n a g r o d ą ?  n i e d o s y c i e  b y ło  s ł a w y  d l a  
m n i e ,  m a i ą c  s o b i e  p o w i e r z o n y  l o s  k r a i u ?  
N a c ó ź  m n i e  z n i e ś m i e l a ć  z b y tk i e m  u p o m i n k ó w  
1 o b a r c z a ć  n a g r o d a m i ,  k tó r y c h  p r z y i ą ć  n i e m o -  
g ę ?  W z g l ę d y ,  k tó r e m i  m n i e  i u ż  k o n g r e s  z a ­
s z c z y c i ł ,  b y ły  w i ę k s z e m i  n a d  za s ł u g i  m o i e ;  
n a y g o r ę t s z e m  m o i e m  ż y c z e n i e m  i e s t ,  a ż e b y  
P e r u  p r z y n a y m r i i e y  za  o s t a t n i e  m o i e  p o ś w i ę c e ­
n i a  p o z o s t a ło  p o n i e k ą d k o l w i e k  m y m  d ł u ż n i ­
k i e m .  N i e  g a r d z ę  ia  b y n a y m h i e y  t e m i  o z n a ­
k a m i  ż y c z l iw o ś c i :  l e cz  p o s t a n o w i w s z y  n i e
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przyimować nigdy od m ey  oyczyzny podo­
bnych nagród, iakźe mógłbym  to przyiąć od 
P e r u ,  com odm ów ił  K o lum bii?  D osyć dla 
m n i e ,  żem sobie um iał zasłużyć na szacunek 
i  wdzięczność kongressu Peruańskiego. M e ­
d a l ,  który rozkazano wybić z moim w izerun*  
k ie ra ,  iest nagrodą tak bardzo zasługi moie 
przewyższającą, iż ona sama wszystkie oczeki­
w ania  moie przechodzi. P rzy im uię  tę nagro­
d ę  kongressu z wdzięcznem  uczuciem , które­
go  wysłowić n ie  iestem w stanie. R acz Pan 
Kongressow i w moiem  i woyska im ieniu  nay- 
g łębsze  nasze oświadczyć podziękowanie . 
M a m  zaszczyt i t. d. B o l i w a r .  L im a ,  dnia 
13. L u teg o  1825.“

Je d n a  z tuteyszych gazet powiada, iż sum ­
m a  indem n izacy in a , którą H a ity  za uznan ie  
n iepodleg łośc i chce Francyi wyliczyć, 6 mili. 
F u n tó w  Szterlingów czyli 150 m iliionów F r a n ­
ków wynosić będzie.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z  a w y  dnia  13. Sierpnia.

JO . Xiąźę Wołkoński, nadzw yczayny P o se ł  
N . P ana  do Króla  F rancusk iego , wracaiąc 
z  Paryża ,  p rze iechał tędy do Pe te rsburga .

W a ż n y  skarb dla dzieiów narodow ych zo ­
sta ł  odkrytym w  tych dniach w kościele kate­
d ra lnym  Płockim ; są to zwłoki M onarchów  
Polsk ich  H erm an a  i Krzywoustego. W ia d o ­
m o  było wprawdzie z h istoryi,  źe ci M onar­
chow ie pochow ani byli w tey n iegdyś stolicy, 
lecz  po zgorzałym starożytnym kościele kate­
d ra lnym  w X V .  w ieku , mieysce ich grobów 
n iew iadom em  by ło ,  dopiero  ziawiony w tych 
la tachrękopism  X, Laurencyusza, P en itencya-  
rza  kapituły P łock iey , na  początku X V I I .  
w ieku  p isany , a przez J W .  Biskupa Praźm o- 
skiego n a b y ty , został skazowką do w ynalez ie ­
n ia  tych czcigodnych prochów. Rękopism ten 
opiewa, iż A n d rz e y  Noskoski, Biskup Płocki, 
n a  k o ń c u X V I .w ie k u  stawiaiąc w m ieyscuzgo-  
r z a łe g o ,  n o w y  kościoł katedralny z granitu  
Łraiowego, trwaiący do tych czas, zna laz ł  w 
g ruzach  dawnego groby dwóch w spom nionych 
M o n arch ó w  i późnieyszych Xiąźąt M azow ie­
ckich, zebrawszy one  ze czcią, pochow ał tam 
gdzie  h y ło  wniyście do choru  większego ( P r e ­
zb ite r ium ) podług  tey wiadomości J W .  Biskup 
teraźnieyszy Płocki szukać postanowiwszy,

znalazł wielką tru m n ę  z ąm a sk ie le tam i; owo- 
wieczne ozdoby znalezione przy nich przeko- 
n y w aią ,  iz te popioły są zwłokami tych Mo­
n a rch ó w , tudzież Xią_źąt (zdaie  się) Konrada 
i Z iemowita. N aród  i historya winna będzie 
wdzięczność J W .  Biskupowi Praźmowskiemu 
za to odkrycie tak ważne dla wdzięcznych 
swym M onarchom  Polaków. K . M.

Udzielam y publiczności interessuiący wyią- 
tek z listu ziomka naszego Franciszka M ire- 
ckiego, pisanego pod dniem  8. L ip ca  r. b. z 
G enu i do W arszawy. — „ N a  dniu 14. L i ­
pca opuszczam na rok G enuę  i W łochy, prze­
nosząc się na drugi koniec E uropy ,  do L iz b o ­
ny; n ie  z przywidzenia  ani dla zabawy , ale 
powołany od tamteyszey Królewskiey Dyrek- 
cyi te a tra ln ey , do napisania dwóch oper 
W łoskich  i do przew odniczenia  orkiestrze. 
N a  dniu  16. Czerwca r. b. stanęła ugoda mię­
dzy pełnom ocnik iem  D yrekcyi Łizbońskiey i 
m n ą  w następuiącey osn o w ie : Za  w spcm nione  
prace obowiązuie się Dyrekcya wypłacić sum ­
m ę 10,000 franków w przeciągu iednegoroku , 
i nadto dac mi wygodne pomieszkanie (arty­
kuł bardzo ważny w L izb o n ie )  i benefis. B io­
rąc  razem p ensyą ,  mieszkanie i benefis, wy­
nosi wszystko 15,000 franków. M am zastrze­
żone  kontraktem przedłużenie  ugody na lat 3 
z powiększeniem pensyi i innych  korzyści, ie- 
źeli się podobam  puuliczności i dyrekcyi; ko­
szta moiey podróży morskiey z Genui do L i ­
zbony należą do strony obowiązuiącey. T y m  
sposobem tracę nadzieię  prędkiego widzenia 
kochaney m oiey oyczyzny. Nie wiem czem 
się to dzieie, źe W łosi tak zazdrośni we wszy­
stkich w zględach , szczerze i mile przyimowa- 
li początkowe prace moie teatralne, i źe nawet 
w interesie Lizbońskim, w którym 3ch miałem 
konkurentów, m nie  kompozytorowie zapropo­
nowali w M edyolan ie . Z ac iągnąłem  dług 
wdzięczności dla W łochów. Ód mego po­
wtórnego na ich piękną z iem ię  przybycia, M e ­
dyolanie i G enuanie  wzbudzili we m nie zapał 
i utwierdzili m n ie  w kompozytorstwie. Osta­
tni nietylko źywemi oklaskami przyięli p ier­
wszą pracę m o ią ,  ale krom tego zapominaiąc 
w rodzonego uprzedzenia , poruczali mi dzieci 
swoie d oksz ta łcen ia  ich w śp iew ie , i w kom- 
pozycyi,  ̂ P rzyk ro  mi było donieść tym za­
cnym fam iliom, źe  ie na pew ny  czas p orz u-
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earn. W ia d o m o ść  tę z żalem  p rzyięły  i w y­
m ogły  na m nie przyrzeczen ie  powrotu , na co  
ia przystałem tern chętnie-y, źe s ię  przekona­
łe m  o zacności i charakterze obywateli G e­
nueńskich. P o w ró c ę  do ich miasta, handlem ,  
bogactwy i przem ysłem  kwitnącego, p o m o ie y  
do L izbony podroży i osiądę. Go do m oiey  
o y czyzn y ,  zdaie mi s i ę ,  iz  wypada m im o pu- 
ścić wszelkie widoki, b o le ię  nad tern, bo nay. 
większern staraniem inoiem  było i zawsze bę  
dzie pracować dla w łasnego kraiu i rodaków.*'

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
D o n o sz ą  z Triestu pod d. i  S ierp n ia : „ N ie-  

otlebraliśmy tu żadnych now ych  wiadom ości  
wprost z Korfu, lecz  z A n k o n y  d onoszą  w te y  
ch w il i ,  iż tam odebrano listy z Korfu do d. 
2o. a z  Zante do dnia 16. L ipca. W  tych li-  
Etach nietnasz nayrnnieyszey wzmianki o ow em  
w zięciu  Ibrahima Baszy do n ie w o l i ,  a zatem  
udzielona w tych dniach  p ow ieść  Kapitana  
okrętowego zdaie s ię  być wierutnym fałszem.

Hozmaite wiadomości.

W ad d in gton  w  podróży sw oiey do Grecyi tak 
m ó w i o Kolokotronim: „ B y łem  kilka razy
na pokoiach u K oiokotroniego i kilkakrotnie 
odbierałem  od n iego  zapew nien ia  szacunku  
dla narodu A n g ie lsk iego .  T e  zapew nien ia  
tem bardziey m nie rozśm ieszały , iż K oloko-  
troni iest g łów n ym  n ieprzyjacielem  A n g l i ­
k ów , n ieustannie rząd A ngie lsk i o zamiar  
podbicia M orei obwiniaiącym . Chcąc mu 
oddać sp raw ied liw ość , przyznać trzeba, i e  
ob yczaie  iego  n aym n ieyszego  og ładzenia  nie  
maią, —  D w ór  iego  składa się  z piętnastu ka­
p itan ów , którzy na sofach , trzy strony ob-  
szerney  sali zaym uiących, siadywać zwykli. 
N a  ścianach wiszą tureckie ozd ob ne strzelby, 
kosztowne pistolety i pałasze. N ie  widziałem  
n ieporządnieyszych  Judzi iak iego  Kapitano­
w ie .  U b iór  ich odpowiada zupełn ie  ich  mi­
n ie .  A le  naybardziey w yn ę d z n ia ły m ,  zda­
w ał m i s ię  być Papas, z brodą, w czapcć i 
zbroi.  N o sz ą  zw ykle na g łow ie  czerwoną

czapkę, Jednakże b y ło  m iędzy  n iem i trzech 
co przez próżność turbanem g ło w y  obciążali. 
Kolokotroni mało dla nich rna w zględu  i rzad­
ko wstaie, kiedy do n iego  przychodzą. Czwar­
tą stronę pokoiu zayrriuią ż o łn ie r z e ,  którzy  
zawsze stoią. Kiedy Kolokotroni wyiść im  
rozkazuie ,  w ychodzą p om ału ,  z  n iechęcią  
p o ied yń czo  i za ch w ilę  znowu wracaią. —~ 
N i e  palą tytuniu , n ie pitą kawy i n ie  odżywa-  
ią się. T a  scena trwa blisko 20 m in u t ,  p o ­
tem  rozchodzą się  w szyscy  za d anym  przez  
K oiok otron iego  znakiem.**

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaie się  n inieyszem  do publiczney wiado­

mości, iż jarmark w tym roku na Święty Michał  
przypadający, odbędzie  się  nie dnia 12. W rze­
śnia iak w kalendarzu pro 1825 nadm ieniono,  
lecz  dnia i2go  Października r. b.

Poznań dnia 17. Sierpnia 1825.
Król. Dyrektorium  Policy! i miasta.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
P rzed  Sądem Powiatowym  w R ypin iu  Ma- 

ryanna z Naramowskich Bobolecka sum m ę  
11,800 Zł. poi. z i3toletnią prowizyą ńa dniu  
24, Stycznia 1804 roku Ignacemu Kamińskie- 
mu cedow ała,  a ten dnia 6. L u te g o  1804 tę  
sum m ę przed Sądem Pow iatow ym  w Kaliszu  
Piotrowi Magnuskiemu odcedow ał, dla które­
go  też cessya na tym satnym dniu wygotowaną  
została. P o  wypłaceniu tey summy przez Sąd 
Powiatowy w Wrocławku, Piotr Magnuski po­
zostałą resztę w kwocie 582Tal. ig d g r .  ix | fer t .  
zaassygnował i dnia 15. Września 1806. przed 
bywszym Sądem K om m enderyinym  w m iey sc u  
Gytzowi Katz cedował. Summa ta wraz z  pro­
w izyą znayduie się w D ep o zy c ie  Sądu podpi­
sa n ego ,  wyplata iednak na ręce sukcessorów  
Getza Katz nastąpić nie może, gdyż cessya po­
wyższa B oboleckiey na Kamińskiego i tegoż  
na Piotra Magnuskiego zaginęła i dotychczas  
wyśledzoną niezostała. N a wniosek sukcesso­
rów Getza Katz, cessye te maią być amortyzo­
wane i  zapozywam y wszystkich, którzy iako
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wlas'cicrele, cessyonaryuszowie lub Icredytoro- 
wie zastawni pretensye iakie w noszą , w szcze­
gólności zaś co do zamieszkania nieznaiomego 
Piotra  Magnuskiego lub iego sukcessorów, aby 
n a  terminie

d n i a  ab . W  r z e ś n i a r. b. 
zrana o godzinie lo tey  pfzed D epu tow anym  
Konsyliarzem Sądu naszego H e b d m a n ,  w Iz ­
bie naszey instrukcyiney osobiście lub przez 
Pełnom ocników legalnych się stawili, preten­
sye swe podali i udowodnili,  w razie bowiem 
przeciwnym z pretensyami swoiemi prekludo- 
w an i,  eessye arnortyzowanemi i odcedowana 
a  w depozycie się znayduiąca summa Sukces- 
sororn GetzaKatz, iako właścicielom.prawnym, 
wypłaconą zostanie.

P o z n a ń  dnia 8- Maja T825..
Król. Pruski S^d Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Franciszka z Zdortow  zam ężna Owczarkowa 

asLągwów, podała u nas wniosek o uznanie 
m ałżonka iey niewiadomego Łukasza Owczar- 
czaka z Ł ą g e w  Powiatu Bukowskiego za nieży­
jącego , który przed 14 laty do woyska wybra­
n y ,  przy pułku trzecim L eg io n u  z Wisły miał 
s łużyć , celem rozwiązania związku małżeń­
stw a , wzywamy więc Łukasza Owczarezaka, 
aby w terminie.na dzień

19. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
z r a n a o  godzinie 9. przed U r .R uedenburg  Ref. 
Sądu Ziemiańskiego w naszym Zamku "sądo­
w ym  wyznaczonym., lub- przez prawnie upo­
ważnionego Pełnom ocnika stanął i na  skargę 
przez M ałżonkę zaniesioną się oświadczył, 
albowiem w razie niestawienia się, iedy.nie we­
dle wniosku Pow ódki, uznanie  go za n ieżyją­
cego i co do tego zam iaru  się ściąga zaw yro­
kowanym,. i w skutek tego węzeł małżeństwa 
pom iędzy nim i  żoną pom ienioną rozwiąza­
nym, zostanie.

N a  Mandataryuszów proponu ią  się Radzcy 
Kommissyi sprawiedliwości: U U r. Jonernann, 
Giżycki i W eissleder, z których iednego obrać 
i  pełnomocnictwem L informacyą dokładną; 
opatrzyć należy.

Poznań  dnia 19. Maia T825.
K só le  w s k a,- Pr u s k i Sąd  Z i em i ańe UL

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  kamienicy tu w P o zn an iu  na N o w y m  

Rynku pod Nr. 2or, połoźoney , do massy kon- 
ku i sowę y opadłego kupca Berger nal!eźąceyt 
znayduie się mieszkanie skladaiące się z czte­
rech pokoi i kuchni n a  pierwszem piętrze, oraz 
iednego pokoi u i drwalni w podworzta, iako 
tez osobnego sk lepu , które na rok ie d e n ,  ra- . 
chuiąc od Sgo. Michała r. b. do Sgo. Michała 
r. p. naywięcey daiącemu wynaiętym bydź ma, 
do czego wyznaczonym został termin na 

d z i e ń  27. S i e r p n i a  r- b. 
zrana^o godzinie 9. przed Referemdaryuszem 
U r .  Kryger, Wdrunki. wydzierżawienia w re- 
gistraturze naszey przeyrzane bydź mogą.

Poznan  d n ia  10. Sierpnia 1825.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański,

O B W I E S Z C Z E N I E  
W edług  postanowienia Prześwietney Rejen- 

cyi 'wypuszczony bydź ma od lg o  Październi­
ka r. b. drogą publiczney lieytacyi d o m , pier- 
pterwiastkowo dla- dozorcy Królewskiego drze­
wa przeznaczony, a przy wynaięciu w roku ze­
szłym placu składowego drzewa na grobli wy­
łączony , na rok lub więcey lat w dzierżawę.. 
D om  ten obeymuie dwa pomieszkania, a zatem 
w całości lub poiedyńczo wydzierżawiony bę- 
dzitf,

Z  polecenia Prześwietney Rejencyi- wyzna* 
cza się termin na

d z i e ń  29.  S i e r p n i a  r. b» 
z tem oświadczeniem, iż w terminie tym także 
rozmaite utenzylia , dawniey do instytutu skła«- 
dowego drzewa należące, przedanemi będą. 

W zywam zatem chęć dzierżawienia lub ku­
pienia  maiących, aby się w terminie rzeczo­
nym o godzinie ro. przed południem w wspo- 
m niónym  dom u dozorczym stawić zechcieli, 
gdzie warunki lieytacyi i przedaży oznaymiao 
nem i będą.

Poznań  dnia 16. Sierpnia 1825.
P  e t z k e, 

Sekretarz Regency!,

(Dodatek.)
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Gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego*
(Z  dnia 20. Sierpnia fS25.>

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Gdy nad majątkiem zmarłego w Fordon ie  

kupca Moyżesza H irsehsohn  został otworzo­
nym formalny konkurs, więc zapozywa się 
Wszystkich tych, którzy do massy tegoż matątku 
jakiekolwiek bądź mniemaią mieć pretensye, 
aby w terminie na

d z i e ń  8. L i s t o p a d a  1 8 2  5. 
przed W . Sędzią D annenberg  do likwidowania 
pretensyi w yznaczonym , osobiście lub przez 
pełnomocników na których tutejszych Kom- 
missarzy Sprawiedliwości: V og la ,  Sehulca i 
Brixa przedstawiamy, stawili się , swoie pre­
tensye do rzeczoney massy konkursowey po­
dali, i rzetelność onych udowodnili, gdyż w 
razie przeciwnym niestawaiący z swemi preten- 
syami wykluczeni zostaną, i im w tey mierze 
przeciw innym  wierzycielom wieczne nakaza- 
nem  będzie milczenie.

Bydgoszcz dnia 13. Czerwca 1825.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Gdy nad maiątkiem Józefa A rno lda  dzierża­

wcy w Chwałkowie zm arłego, z powodu nie- 
wystarczama onegoż na zaspokoienie wierzy­
cieli, process sukcessyino - likwidacyjny otwo­
rzonym  został; przeto wyznaczyliśmy termin 
do likwidowania i usprawiedliwienia pretensyi 

n a  d z i e ń  2 8- W r z e ś n i a  r. b. 
z rana o godzinie 9. przed deputowanym W . 
Kędzią B iedermann w sali Sądu tuteyszego od­

być się maiący. Zapozy warny więc wszystkich 
nam  niewiadomych wierzycieli, iżby się na 
tymże sami osobiście lub przez pełnomocnika 
prawnie do tego upoważnionego stawili, 1 z  
pretensyami swemi do massy 'sukcessyino li- 
kwidacymey mianemi zgłosili, i rzetelność 
onychże należycie wykazali. W  przeciwnym 
bowiem razie wszelkich praw swych pozbawio- 
nerni zostaną, i z pretensyami swemi tylko do 
tego, coby po zaspokoieniu wierzycieli, którzy 
się zgłosili, z massy ieszcze zby ło , odesłani 
będą.

Gniezno dnia 35. Czerwca I825.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

Założywszy w M ur. Goślinie przy uli 
cy Bydgoskiey dom zaiezdńy pod nazwi 
skiein M I A S T O  P O Z N A Ń ,  pole 
cam się wszystkim m oim  przyiaciołom 
łaskawcom przy zapew nieniu , iż o wygo 
d ę ,  dobre uraczenie, za nayumiarkowań 
sze ceny , staranie mieć będę.

Karol Fryderyk Jarotzki, 
z Poznania.

Szanowney Publiczności d onoszę  niniey-  
szem  n a y u n i ie n ie y , iż teraz zn ow u  w fabryce 
m oiey  iest do nabycia:
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tegoroczna świeża dubeltowa ratafia wi­
śniowa, wielka kwarta po 8 śrgr. 
iakoteż świeży likwor malinowy, porzecz­
kowy i orzechowy, wielka kwarta po i§  śrgr. 

tak w małych iako i większych ilościach, 
Poznań dnia 16. Sierpnia 1825;

D . G, B a a r th ,  
przy ulicy Dominikańskiey Nro. 371.

W  moiey kamienicy pod Nr. 60. w sta- [B 
rym rynku , są 3 pokoie do naięcia od S. □ 
Michała r, b. Bliźszey wiadomości udzie- ffl 
li podpisany, ®

K a ł u b a.

W  domu N r. 51. na Rybakach iest odS.M icha- 
3a r.b . do wypuszczenia pomieszkanie, składaią- 
ce się z2ch izb , ach alkierzów, góry, drwalni, 
sklepu i kawałka ogrodu. Bliższa wiadomość u  
właściciela.

Dwa pomieszkania na drugiem piętrze w ka­
m ienicy Nr. 45. w rynku, każde z 1 pokoiu 
i  alkierza, z kuchnią i przynalelytościam i, są 
od Sgo M ichała do wypuszczenia. Bliższa 
wiadomość w handlu Fryderyka Bielefelda.

N a Półwsi Nr. 121. w nieruchomości do suk- 
eessorów Gebharda należącey, iest od S. Mi­
chała r. b. do wypuszczenia pomieszkanie z 5 
izb , staynia i mieysce na ieden powóz. Bliż­
sza wiadomość na pierwszem piętrze w głó­
wnym domu u gospodarza.

G e b h a r d .

U  M a r k u s a  G o l d s t e i n a  na Komende- 
ryi w gościńcu są krowy Żuławskie do sprze­
dania.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia  15. Sierpnia 1825. Papiera­
mi

Gotowi­
zną
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